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z TYGODNIA NA TYDZIEŃ
* 8 maja o godz. 12 zamilkły wszystkie radiostacje na 

Litwie. Chwilą ciszy uczczono pamięć II wojny świa­
towej. W miejscach pamięci złożono kwiaty.

* Premier RL Adolfas Śleievlćius przebywał z wizytą ofi­
cjalną w Wenezueli i Kolumbii.

* 24-25 kwietnia z dwudniową wizytą gościła na Litwie 
delegacja z Polski z wicepremierem RP, ministrem rol­
nictwa i przemysłu spożywczego Romanem Jagieliń­
skim na czele.

'* Dowódca wojskowy Litwy Jonas Andriśkevićius wziął 
udział w posiedzeniu dowództwa wojskowego NATO 
oraz dowódców wojskowych partnerów współpracują­
cych. Spotkał się również z dowódcami wojskowymi 
Danii, Polski oraz Wielkiej Brytanii.

• 3-4 maja w Wilnie odbyło się posiedzenie Komitetu 
Kultury i Oświaty Zgromadzenia Parlamentarnego Rady 
Europy. Zostały rozpatrzone kwestie rozwoju kultury 
jidysz w Europie i na Litwie, a także poszczególne pro­
blemy kultury litewskiej. Sekretarza generalnego RE 
Daniela Tarschys’a przyjął A.Brazauskas.

• Sejm RL ratyfikował Irtewsko-kazachstańską umowę o 
pomocy prawnej I stosunkach prawnych w sprawach 
cywilnych, rodzinnych i karnych.

• Według danych Departamentu Statystyki, w marcu infla­
cja na Litwie była najniższa wśród państw bałtyckich — 
1,4 proc. W Estonii w tym czasie wyniosła 2,4 proc., a na 
Łotwie — 2,6 proc.

• Od 1 maja wszystkim emerytom podwyższono emerytu­
ry o 10 Lt miesięcznie. Wynagrodzenia pracowników 
Instytucji budżetowych wzrosną średnio o 8 proc.

* Od 1 maja wzrosła cena energii elektrycznej. Za 
kW/godz. płacimy 20 centów (było 16), rolnicy — 14 ct, 
posiadacze kuchenek elektrycznych — 16 ct. Nadal 
przysługuje taryfa ulgowa w nocy i dniach wolnych.

* Stypendium studentów wyższych uczelni Litwy od 
kwietnia wynosi 58,2 LI, czyli 0,97 proc, zatwierdzonego 
obecnie minimum zarobkowego, które równa się 60 Lt 
(15 USD).

• W Wilnie i Kownie czynne są dwie stacje benzynowe 
“Statoil". W ciągu 4 lat norweska spółka ma zbudować 
20 takich stacji, w których w ciągu roku będzie sprze­
dawać Ok. 150 min litrów paliwa.

* Od maja mieszkańcy Litwy mogą korzystać z usług 
nadawania przekazów pieniężnych z Francji i do tego 
kraju. Jest to już 11 państwo, z którym Poczta Litewska 
podpisała dwustronną umowę.

* Na Litwie pojawiły się pierwsze samoloty transportowe 
do wynajęcia. Będą mogli korzystać z nich również 
prywatni przedsiębiorcy.

* W I kwartale bieżącego roku zanotowano 984 prze­
stępstwa gospodarcze, o 3 przypadki mniej niż w tym 
samym okresie ub. roku.

• Konsulat Generalny RP wyróżnił cennymi nagrodami 
najlepszych nauczycieli i szkoły polskie. Nagrody ufun­
dowali prócz Konsulatu 'Wspólnota Polska" oraz Fun­
dacja “Pomoc Polakom na Wschodzie".

• Podczas nadzwyczajnej konferencji Zarządu Miejskie­
go Związku Polaków Utwy prezesem obrano Jana Ryn- 
kiewicza.

* 5 I 6 maja odbyły się koncerty jubileuszowe zespołu 
"Wilia", która obchodzi swe 40-lecie.

* 3 dni trwały uroczystości lunileuszowe z okazji 40-lecia 
Wileńskiej Szkoły Średniej im. Władysława Syrokomli.

• 60 koncertów w 16 kościołach Litwy przewidziano w 
tegorocznym majowym programie muzyki organowej 
"Musica Sacra".

Opr. B. J.

Otwarcie Polskiej Galerii Artystycznej "Znad Wilii
z MYŚLĄ O ARTYSTACH POLSKICH
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Dla twórców Galerii, Wandy i Romualda Mieczkowskich, wydawców dwutygodnika "Znad Wilii" to był wielki dzień...
Fot. Jerzy Karpowicz

Podążano w kierunku zaułka Zbawiciela
To byt niewątpliwie historyczny dzień dla tych, których jed­

noczą inicjatywy dwutygodnika "Znad Wilii" — o godz. 17 swe 
podwoje otworzyła nasza Galeria, pierwsza placówka polska tego 
typu w okresie powojennym. Można rzec śmiało, że zaintereso­
wanie galerią przerosło nasze oczekiwania. Sąsiedzi redakcji 
żartowali, że w tym czasie wszyscy szli w jednym kierunku, w 
kierunku zaułka Iśganytojo (Zbawiciela, dawny z.Bakszta). Przy­
byli nasi Przyjaciele, niektórzy z daleka — Niemiec, USA, Rosji, 
oczywiście Polski, płynęły pozdrowienia z różnych zakątków 
świata — zewsząd, dokąd trafia dwutygodnik.

Przecinania wstęgi nie było
z różnych powodów, zaś najważniejszym chyba był ten, że 

redakcja nie zaczynała od zera, regularnie organizowała bowiem 
różne imprezy i wystawy, przy redakcji działa Polskie Studio 
Dokumentalistyki Filmowej.

Na otwarcie przybyli wicemarszałek Sejmu RP Aleksander

Małachowski, korpus dyplomatyczny RP na czele z ambasado­
rem Janem Widackim oraz konsulem generalnym Dobiesławem 
Rzemieniewskim, rzecznik prasowy Sejmu RL Domas Śniukas, 

posłowie frakcji polskiej w Sejmie Litewskim, działacze ze świata 
kultury i sztuki, redaktorzy mass mediów polskich w Wilnie, 
dziennikarze prasy litewskiej, pracowały cztery ekipy telewizyjne. 
Przyszli ci, których interesuje sztuka. Dwie sale, przeznaczone na 
ekspozycję, jak też całe zaplecze redakcji (również w obrazach), 
z trudem mogły pomieścić gości. Kameralnie przygrywał duet w 
składzie Grzegorz Jurgielewicz (pianino) i Jan Skrobot (skrzy­
pce), podawano francuskie wino...

Romuald Mieczkowski serdecznie powitał zebranych. W 
swym krótkim przemówienia nawiązał do tradycji dwutygodnika 
"Znad Wilii", któremu nigdy nie były obce sprawy kultury i sztuki 
polskiej. Podkreślił, że zasadniczym powodem powołania Galerii 
były nie tylko zainteresowania sztuką, lecz chęć i potrzeba pro­
mocji polskich działań artystycznych na rzecz profesjonalizmu, 
twórczych poszukiwań — w szerokim wielokulturowym

(Dokończenie na s.4-5)
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Poczta Funduszu 
im. Prezydenta 
E.Raczyńskiego

ZNAD WOŁGI
I znowu piszę znad północnej Wołgi, dokąd 

dociera Wasze wileńskie czasopismo, lak drogie 
dla wszystkich rodaków, rozrzuconych po 
świecie. Szczególnie tym, którzy mieszkają w wa­
runkach osamotnienia. Zgadzam się z probosz­
czem Dukszt Pijarskich, ks. Janem Chanikiewi- 
czem, który stwierdza ("Z.W.", 5/95}, iż 
"nadrzędną rzeczą stał się dobrobyt materialny, 
a religia rzeczą podrzędną. Jak dużo jest pokar­
mu, mniej się go ceni — wtedy chleb depcze się.

A ja myślę o innym chlebie. Cztery lata temu 
miałam szczęście odwiedzić Wilno i kościół 
Św.Ducha. Będę pamiętać tę chwilę do końca 
życia. Tym bardziej, że nowa "żelazna kurtyna" 
powiśla między Litwą i Rosją. Nie mogąc 
przyjechać, ograniczam się niedzielną Mszą św. 
w języku polskim z Kaplicy Watykańskiej, ogodz 
18.30 czasu moskiewskiego w pasmach 31 m. 
Jest to nabożeństwo w intencji chorych, opusz­
czonych. Takich, jak ja. Tutaj jest tylko cerkiew 
prawosławna.

Przypadkowo, po przez żumal wileński, od­
nalazłyśmy się dwie wilnianki w Rosji — jedna z 
Antokolu, to ja, i druga ze Szkaplemej — Wero­
nika Juriewa, teraz zamieszkała 200-250 kilo­
metrów ode mnie. Mamy po 70 lat... Pisze cza­
sem z Siewierska (d.Tomsk) w Syberii 
Władysław Rudnicki, człowiek młody (25 lat), 
potomek zesłańca powstania 1863roku. Wszyscy 
boimy się, żeby coś nie przeszkodziło nam otrzy­
mywać "Znad Wilii", które nas łączy.

Znad Wołgi życzę wszystkim radosnego wio­
sennego słoneczka.

Jadwiga Wanda Bielikowa
Zawołżsk, obw.Iwanowski, Rosja

...I Z KOWROWA
Z zainteresowaniem przeczytałem o cmenta­

rzu przy meczecie w Niemieżu ("Z.W.", 5/95) i 
coś drgnęło we mnie, powrócił świat dzieciństwa, 
przypomniało się dawne Wilno — miasto tylu 
narodowości. Jako kraina różnych ludzi, żyją- 
cych bliziutko obok siebie, dzieci bawiących się 
razem i baraszkujących z kotami i psami w kłęb­
kach kurzu...

Do roku 1944 mieszkałam przy Szkaplemej 
(obecnie Dziiką). Często z koleżankami biega­
łyśmy na cmentarzyk karaimski, który był za Ła- 
pajówką, za brzeźniaczkiem. Na mogiłach stały 
kopie z przymocowanym półksiężycem. Miesz­
kała koło tego cmentarzyka matka z dwoma 
córkami Starsza uczyła się ze mną w jednej 
klasie w szkole powszechnej nr 18. Obawiam się, 
że nie ocalało to miejsce wiecznego spoczynku 
Tatarów... Już wtedy panował tam jakiś pełen 
trwogi nastrój. Ile ciepłych wspomnień przy­
niosła z tym artykułem gazeta! Jednak tkwi w nas 
wielka niespożyta siła, która każę pamiętać, nie 
bacząc na gromy i katastrofy. Widzę też siebie 
jako beztroską smarkulę i przypominam 
dokładnie wszystkie odcienie barw i zapachów, 
jakie powracają z rodzinnych stron. I ten krajo­
braz splótł się ze mną... Jakby powracały odgłosy 
pieśni z odległych pól, z zapachem świeżo skoszo­
nego siana.

"Łzy—to rozum, świadczący, że u człowieka 
jest serce" — powiedział Lincoln. W jakim sto­
pniu można oddać słowami przeżycia, opowie- 
dńeć o stanie swej duszy? Jeśli człowiek długo 
żyje na świecie, zdarza się rzecz dziwna: w pew­
nym momencie odleje lata nie odchodzą jeszcze 
dalej, tylko są coraz bliższe, bardziej zrozumiałe. 
Dziękuję za nadsyłanie mi "Znad Wilii". Jest to 
dla mnie cenny dar serca, budzący wiele ciepłych 
myśli i wspomnień.

Weronika Suchwałko-Junewa
Kowrow, obw.władimirski, Rosja

Od komunizmu do demokracji: 
poiskie i iitewskie doświadczenia

Pod takim hasłem w Wilnie w dniach 29-30 
kwietnia odbyła się konferencja międzynaro­
dowa. W jej obradach uczestniczyli wybitni na­
ukowcy i politycy z obu krajów. Z Polski—prof.
Jerzy Osiatyński, ks.prof. Józef Tischner, poseł przybyciu do Wilna. Zbigniew Brzeziński był
na Sejm RP Jan M.Rokita i inni.

Z wielkim zainteresowaniem oczekiwano 
Zbigniewa Brzezińskiego, amerykańskiego po- konferencji prosiłbym o wrażenia, jakie Pan 
Utyka polskiego pochodzenia, byłego doradcę odpiósł po przybyciu na Litwę.
ds. bezpieczeństwa narodowego w administracji 
Jimmy Cartera. Prof. Zbigniew Brzeziński obe- 
cnie kieruje Centrum Studiów Strategicznych i głęboko przekonany, że Litwa będzie częścią 
Międzynarodowych w Waszyngtonie. Referat Europywsensienietylkokuliuralnym,bowtym 
znanego myśliciela politycznego był wydarzę- jest i zawsze była, lecz i instytucjonalnym. Je-
niem w trakcie obrad konferencji.

Zanim się jednak ona zaczęła, w Litewskiej części świata. Mimo wszelkich wstrząsów i
Bibliotece Narodowej im. M.Maźvydasa doko- 
nano otwarcia wystawy książki polskiej. Obecny szłość nie wróci i pozostanie przeszłością na
był prezes Polskiej Izby Książki Grzegorz Bogu-
ta. Wśród organizatorów konferencji: Fundacja idą w wiernym kierunku.
Otwartej Litwy i jej odpowiednik w Polsce — 
Fundacja Stefana Batorego, Ambasada RP w gdzie przemiany rozpoczęły się najwcześniej, 
Wilnie, Instytut Stosunków Międzynarodowych jeśli chodzi o kraje regionu; z drugiej czy to ze 
i Nauk Politycznych przy Uniwersytecie Wileń- Wschodu, czy to od strony Królewca, odczuwa
skim, Polska Izba Książki, Stowarzyszenie Li- 
twa-Polska, inne organizacje i placówki.

Już w czasie otwarcia wystawy miałem 
możliwość rozmowy z prof. Zbigniewem

Pomyślmy o rodakach na Wschodzie
Obok w poczcie redakcyjnej drukujemy 

listy naszych Czytelników z Rosji. Podob­
nych listów ze Wschodu otrzymujemy wię­
cej. Nasi rodacy dzielą się w nich swoimi 
radościami i troskami, dla niektórych "Znad 
Wilii" jest jedynym łącznikiem z ojczystymi 
stronami, słowem polskim. Listy są też do-

Wileńskkie jubileusze
DAWNEJ "DZIEWIĘTNASTCE" — 40 LAT!
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Nabożeństwo w czasie wyświęcenia szkoły

Aby zdobyć ten właśnie budynek, przed łaty stoczono ogromne batalie...
Fot. Bronisława Kondratowicz

Brzezińskim. Podziękowałem mu za to, że 
czytał "Znad Wilii", popierał kierunek pisma. 
Zamieszczony niżej mini-wywiad był chyba pier­
wszym, którego udzielił amerykański polityk po 

potem dosłownie oblegany przez dziennikarzy.
— Na wstępie, jeszcze przed rozpoczęciem

— Cieszę się, że przybyłem do Wilna jako 
do stolicy państwa europejskiego. Jestem

Stern optymistą, jeśli idzie o rozwój sytuacji w tej 

trudności, jakie mają miejsce w Rosji, prze- 

zawsze. Uważam, że kraje nadbałtyckie, Polska

— Litwa z jednej strony graniczy z Polską, 

się obecność Rosji. Jak mają się rozwijać sto­
sunki z sąsiadami?

— Normalnie. Spokojnie, a jednocześnie 
ma to być polityka oparta na pewnych 

wodem, że czasopismo czytane jest bardzo jest rodakom na Wschód. Wpłat na Fun-
uważnie.

Chcielibyśmy, żeby nasi wierni Czytelnicy jak i prenumeraty. Przypominamy też, iż
otrzymywali nadal gratisowo "Znad Wilii", 
szukamy ciągle możliwości wysyłania pisma 
dla rodaków na obczyźnie. Niestety, nasze 
możliwości są ograniczone, dlatego pona­
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Fot. Bronisława Kondratowicz

długofalowych zasadach. Litwa jest częścią kul­
tury zachodniej, ma dobre podstawy odgrywać 
większą rolę na kontynencie. I to jest jasne, to 
trzeba przewidzieć i od tego odejść nie można, 
bo to jest normalny bieg historii.

— Dziękuję.
— Pozdrawiam przy okazji wszystkich Czy­

telników "Znad Wilii".

Romuald Mieczkowski

wiamy apel o zasilanie Funduszu im. Prezy­
denta E.Raczyńskiego, dzięki czemu cza­
sopismo w skromnym zakresie wysyłane

dusz można dokonać na podobnej zasadzie

abonując pismo, wspieracie Państwo pol­
skie Czytelnictwo na Litwie, jaki na Wscho­
dzie. O warunkach prenumeraty piszemy na 
S.8.

Starsze pokolenie absolwentów tej szkoły 

jakoś dotychczas kojarzyją z numerem 19, który 

niegdyś miała. Dziś nosi imię Władysława Syro­

komli. Niewątpliwie należy do najlepszych szkół 

polskich na Litwie — najwięcej wydała meda­

listów (50 złotych i 47 srebrnych), zgarnia nagro­

dy w najprzeróżniejszych olimpiadach i innych 

rywalizacjach i sprawdzianach. W ciągu dziesię­

cioleci ukształtowała się świetna kadra pedago­

giczna. N ic dziwnego, że szkoła jest w czołówce, 

jeśli idzie o liczbę absolwentów, którzy zdobyli 

wykształcenie wyższe. Najwięcej spośród innych 

szkół "dziewiętnastka" dała również prasie pol­

skiej na Litwie dziennikarzy.

Uroczystości z okazji 40-lecia trwały trzy dni. 

27 kwietnia w kościele Św.Ducha odbyła się uro­

czysta msza św. z udziałem arcybiskupa Audrysa 

Juozasa Baćkysa oraz wyświęcenie szkoły. Na­

stępnego dnia przybyli tu goście — przedstawi­

ciele władz i organizacji społecznych, byli na­

uczyciele. Trzeciego dnia zebrali się absolwenci. 

Ogółem szkołę ukończyło 1499 osób...

W rozmowach snuto wspomnienia — i tu 

należy odnotować rzecz znamienną— otóż od­

czuwa się powszechnie dumę, że się kończyło tę 

właśnie szkołę. Tak jest nadal i wśród absol­

wentów młodszych roczników, a to świadczy, że 

wytworzył) się tu swoje tradycje. Zresztą w wielu 

inicjatywach była ona po prostu pierwsza—dała 

Litwie w ogóle pierwszego medalistę, tu zaczął 

działać pierwszy szkolny zespół pieśni i tańca 

"Wilenka". Tu stale się coś dzieje.

R.M.
ZNAD WILII
1995.05.092



Ukraińcy na Litwie

GDYBYSOROS WIEDZIAŁ..
Z przewodniczącą Stowarzyszenia Ukrainistów Litwy, 

członkiem Związku Pisany Litwy oraz 
Zrzeszenia Pisarzy Ukrainy, dr nauk humanistycznych 

Nadyą Neporożnią rozmawiał Wojciech Piotrowicz
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Panią Nadiję poznałem podczas Środy Lite­
rackiej w Celi Konrada, poświęconej 180 rocz­
nicy urodzin ukraińskiego poety i malarza Tara- 
sa Szewczenki, w marcu ubiegłego roku.

dyplomową pt. "Szewczenko a Litwa". Choć nie 
lubiłam gramatyki, to miałam profesora, który

cza, że nareszcie mamy szansę na badania wolne 
od polityki. Nie musimy dzielić, kto do kogo

I

swoją znajomością litewskiego wzbudził we należy, ale możemy badać bezstronnie — bez
mnie jeszcze większe zainteresowanie tym kra-

Przedstawiła wtedy opatrzony własnym posło- jem. Słowem: egzotyka, romantyka... Chronię
wiem świeżo wydany reprint "Kobzarza" spolsz­
czonego przez Władysława Syrokomlę. Pierwo­
druk przekładu jak i jego reprint ukazały się w 
Wilnie odpowiednio w latach 1863 i 1993.

Niedawno wzięła udział w Środzie zatytu-

tę pracę dyplomową. Wymieniam tam w biblio­
grafii również pozycje pisane po polsku: G.Pu- 
zyninę i in. Recenzentem był prof. Hrihorij We- 
rwes, bardzo ceniony polonista ukraiński, 
uczony światowej sławy, autor książki, wydanej

łowanej "Litewska i ukraińska tematyka w twór- w Polsce 'Tam, gdzie Ikwy srebrne fale płyną"
czości polskich pisarzy — romantyków wileń­
skich". Tkwi w gąszczu powiązań literackich, 
językowych, historycznych i w ogóle kultury na­
rodów Europy Środkowej. Rejestr jej prac na­
ukowych o różnej objętości wynosi około 80 
pozycji. Oprócz różnorodnych powiązań kultu­
ralnych środka Europy podnoszone są w nich 
kwestie metodyczne, pedagogiczne, z dziedziny 
przekładu, artykuły o literaturze i pisarzach lite­
wskich — do wydawanej w Kijowie Ukraińskiej 
Encyklopedii Literackiej.

Heż zatroskania wokół przygotowania do­
brej kadry naukowej slawistów, polonistów za­
wiera chociażby artykuł "Slawistyka na Litwie. 
Nie uciekajmy z zamkniętymi oczyma przed są-

(rzecz o powiązaniach A. Mickiewicza, 
J.Słowackiego i innych pisarzy polskich z Ukra­
iną), "Polska i Ukraina", "Franko i Polska", 
"Szewczenko i Polska". Pewnego razu nadmie­
nił: "A pamięta Pani, jak przeze mnie płakała?". 
Co było, to było. Ale utrzymuję z nim ścisły 
kontakt do dziś i wiele temu zawdzięczam.

dyktatu Moskwy i nacisku, że ten czy inny obszar 
winien być "podciągany" jako rosyjski. Moskwa 
przecież robiła politykę ze wszystkiego, nawet z 
religii, z prawosławia.

Idąc na dzisiejszą Środę myślałam: przecież 
spotykamy się w murach klasztoru bazyliańskie- 
go, a bazylianie byli główną twierdzą unitów. 
Nam wmawiano, jacy to unici byli straszni, że 
zdrajcy... Odkąd Moskwa przyłączyła Ukrainę, 
zaczęła likwidować jakiekolwiek próby zbliżenia 
kulturalnego i duchowego na obszarze ogól­
noeuropejskim, chociażby przez religię.

— Przed miesiącem składałam życzenia li­
tewskiemu poecie Sigitasowi Gedzie (nie miał

(

kład, napisał o tematyce ukraińskiej w piśmie 
"Ateneum" wydawanym przez J.I.Kraszewskie-

nigdy łatwego życia) jako laureatowi Nagrody g°- Tych oddziaływań coraz to szerszy krąg.
— Napisałam drugą pracę magisterską Narodowej. Zapytał również: jak się mi żyje? Mamy wielką szansę na badanie wspólnej

'i

"VitezslavNezval i poetyzm czeski". Dlaczego o 
niej wspominam? Poetyzm był to na wpół sur­
realistyczny prąd w międzywojennej literaturze 
czeskiej. Nezval — po prostu fantastyczny po­
eta. Przeżyłam wtedy jakiś taki okres 
kształtowania gustu estetycznego. Szkoda mi 
było zarzucić studia języka czeskiego, więc

Odpowiedziałam — fantastycznie: mój projekt przeszłości tego bliskiego obszaru. Jeżeli to
naukowy "Wilno w kontekście wzajemnych lite- 
wsko-ukraińskich powiązań kulturalnych" pozy-

wspólne dziedzictwo będziemy dzielić, nie obej­
dzie się bez zaciężnych, jałowych sporów i wynik

I

ł

skał przychylną ocenę czołowych specjalistów będzie opłakany. Ważne uświadomić, że nie 
— naukowców litewskich, których sobie bardzo mieliśmy własnych państw, ale też i że kraje
cenię za fundamentalne prace komparatystycz- 
ne, za ciekawe paralele. Teraz kończę pracę nad

siadami" ("Literatura ir Menas, — "Literatura i zakończyłam je w Kijowie, a slawistyka stała się przygotowaniem do druku materiałów między-
Sztuka", 10 września 1994). W ostatnich trzech poniekąd moją dziedziną podstawową.
latach przygotowała na różne konferencje na- Później miałam możność pracować nad
ukowe 7 referatów. Nie licząc pomniejszych pogłębianiem znajomości języków — chorwac- 
opowiadań, nowel, czytelnikowi ukraińskiemu kiego i serbskiego. 20 lat minęło, zanim mogłam 
przybliżyła 9 pozycji książkowych z literatury powtórnie odwiedzić Chorwację. Droga za gra- 
litewskiej. Parę miesięcy temu została przyjęta nicę dla wielu w tamtym okresie była zamknięta.
w poczet Związku Pisarzy Litwy.

Chcąc zapoznać bliżej z działalnością Nadii,
A podczas pierwszego pobytu nosiłam się z te­
matem o tendencjach modemistyczno-estety-

umówiłem się z nią na rozmowę też w Celi cznych w prozie Miroslava Krleży. I pomyśleć 
Konrada, na godzinę przed kolejną Środą Lite- Tylko, że Moskwa wtedy nie pozwoliła tego 
racką, którą prowadził prof. Tadeusz Bujnickl kontynuować! Krleźa już w latach 30 był znany.
na temat tradycji przedwojennych Śród.

Pytania wyłuszczyłem na początku rozmo­
wy. Aby nie przerywać już później wypowiedzi.

pisał artykuły. Jeden z nich, z r. 1932, uważam 
wprost za manifest wyznawanego przezeń po­
glądu. Rozważał o twórczości A.Grottgera, jego

bo godzina przecież nie może pomieścić wiele z tematyce litewskiej, szukał analogii z innymi
całokształtu zainteresowań, poglądów. Pytania twórcami. A. Mickiewicz był wśród światowej
więc dotyczyły powiązań z Litwą, Polską, innymi czołówki poetów, mających wpływ na twórczość 
krajami Europy Środkowej, jak też działalności Krleźego, jeśli chodzi o modernistyczną kon-
Stowarzyszenia Ukrainistów Litwy, któremu 
przewodniczy.

***
— Do Wilna przybyłam z Ukrainy, na stu-

cepcję w sztuce. "Mickievićeva Litwa" jest tego 
w chorwackiej literaturze dowodem.

Litwa jako symbol Ojczyzny miała przede 
wszystkim przez twórczość Mickiewicza wielki

dia, w marcu 1969 r. Wybierałam się rok wpływ na innego pisarza chorwackiego—Fran-
wcześniej, ale biurokraci wszędzie są biuro­
kratami. Wiedzę o Litwie miałam skromną, 
interesował mnie przede wszystkim pobyt Tara­

jo Markovica z połowy XIX w.
Narody obszaru środkowoeuropejskiego 

cechuje spóźniony romantyzm w związku z
sa Szewczenki tutaj. W r. 1971 obroniłam pracę utratą państwowości (Rzeczpospolita po trze-

narodowej konferencji naukowej "Litwa — 
Ukraina: historia, politologia, kulturologia" z 
września 1993 r. Na jej programie bardzo mi 
bliski znak Stowarzyszenia Ukrainistów Litwy, 
na tle książek po połowie — słońce ukraińskie i 
przedchrześcijańskie słońce litewskie(patrz: 
przy tytule). Miano do nie^o nawet zarzuty — 
ale to przecież żadna eliminacja religijności i 
tylko symbol nawrotu do pewnych pra- 
początków, do źródeł. Wydanie finansuje Mini­
sterstwo Kultury Litwy i Fundacja Sorosa. Wra­
cając ze wspomnianej ubiegłorocznej podróży 
do Chorwacji myślałam, jak ciężko jest, kiedy 
człowiek jest zmuszony w najbardziej produ­
ktywnym okresie życia pozostawać w oderwaniu 
od badanego obiektu. Płakałam, wprost płaka­
łam! Tak to ostro wtedy cKlczułam! Gdyby So­
ros wiedział, co nam pomaga realizować! Boże, 
chyba ostatnie swoje bogactwa nam by oddał. 
Jestem mu bezgranicznie wdzięczna, to jakby 
przywracał naukcjwcom życie. Wiele zobaczy­
łam, zrozumiałam, cxlkąd też swobodnie mówię 
po chorwacka.

—Międzynartxlowe Stowarzyszenie Ukrai­
nistów powstało w 1990 r. Przeprowadzono już 
konferencję historyków i politologów nt. 
"Ukraina i Rosja" (1990), "Polska — Ukraina:

Ilustracja z okładki jednej z przettumacwnych 
książek litewskich na język ukraiński ę'Litewskie 
przysłowia i porzekadła") z przedmową tłumacza

Rys. I. Kriga

cim rozbiorze) lub brakiem państwowości włas­
nej. Poeci tych narodów mieli sposób myślenia 
zupełnie inny niż, na przykład, w swoim impe­
rium poeci rosyjscy czy francuscy. Badacze stu­
diujący te więzi nie powinni dzielić twórców na 
"nasz", lub co "dał innym" — wszak sami twórcy, 
romantycy, wyznawcy nie jakiejś pragmatycznej 
lecz wprost bezgranicznej miłości, nie uznawali 
takich podziałów. Tematyka ukraińska u J.Sło­
wackiego nie była błahą "ilustracją". Litwa i 
Ukraina stały się bardzo wdzięcznym tematem 
dla rozwoju polskiej poezji i dały wiele również 
poetom polskim.

— Bohemistyka, chorwatystyka, serbisty- 
ka... A skończyłam przecież i ukrainistykę, na­
leżę do Zrzeszenia Pisarzy Ukrainy. Kiedy zna

,nspuścizna historyczna i świadomość społeczna'
(1992), no i tę — wileńską. Kiedy podczas jej 
przygotowań proponowano, że będzie brana 
pod uwagę tylko Litwa i Ukraina, to od razu 
powiedziałam — musimy objąć obszar szerszy, 
nie możemy pozostawić na uboczu Polski, Bia­
łorusi, Rosji. To minimum.

No, i uczestniczyli w konferencji nawet pro­
fesorowie z Czech. G. Rudzcnskyte, doktoran­
tka jednego z inicjatorów konferencji, prof. 
Uniwersytetu Wileńskiego Pawła Iwińskiego, 
rozpatruje ukraiński aspekt w pracach polskie­
go uczonego Mariana Zdziechowskiego. To dla 
mnie wielka niespodzianka, bo tu i zapatrywania 
na Mazepę, na dzieje Ukrainy i również historia 

■ przedwojennego Wilna. Inicligencja przedwo-

nasze miały wspólne bogactwo i wspólne dzie­
dzictwo.

— Wiele zajmowałam się przekładami ze 
znanych mi języków na ukraiński. Może najbliż­
szą była mi praca nad przekładem z litewskiego 
"W cieniu ołtarzy" Y.Mykolaitisa-Putinasa. 
Szczególnie trudne było dobranie odpowied­
ników katolickich terminów religijnych, których 
żaden słownik ukraiński nie uwzględniał. A os­
tatnio tłumaczyłam nawet na litewski: przygo­
towałam dubbing do filmu serbskiego. Zrobi­
łam to z przyjemnością, bo film był ciekawy i 
został już nadany w telewizji. Dziś nie zamie­
rzam kontynuować pracy translatorskiej. Mam 
wiele innych zajęć: wykładam dla studentów 
Uniwersytetu Pedagogicznego, pracuję nadal 
naukowo, biorę udział w konferencjach.

— Polskę już tylko z tego względu musia- 
łabym docenić, że nawet w czasach postalino- 
wskich, kiedy u nas na Ukrainie jeszcze nic ta­
kiego nie można było wydawać, miałam w domu 
wydane w Polsce kalendarze ukraińskie, inne 
niedostępne u nas pozycje. Testament T.Szew- 
czenki, nawiązujący do tolerancji w stosunkach 
ukraińsko-polskich ("I martwym, i żywym, i nie 
narodzonym") wydano tam w r. 1955, po lite­
wsku natomiast dopiero w 1988 r. A Szewczen­
ko — to niejako żywy program dla nas — tylko 
że o tym wcześniej nie można było nawet wspo­
minać. Ponadto jest jeszcze jedna ważna sprawa 
— Polska jako pierwsza uznała suwerenność 
Litwy. I to się liczy przy budcjwaniu pomostów 
współczesnych.

I

się tylko jeden język, to jakby jeden aspekt. Dla jenna umiała jakże głęboko wczuć się w sytuację
mnie teraz ta część Europy zupełnie inaczej się 
przedstawia. Wszystko jest dostępne. Zwłasz-

nie mającej własnej państwowości Ukrainy! 
Weser Reinchard, aspirant z Niemiec, na przy-

POLSKIE STUDIO 
DOKUMENTALISTYKI 

w Wilnie proponuje swe 
USŁUGI W FILMOWANIU.

Na sprzęcie . 
wysokiej klasy 
utwaiamy 
uroczystości, 
wykonujemy 
tematyczne
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Redaktor naczelny "Znad Wilii" z radością 
witałgości

Chwila zadumy przed płótnem Henryka Na- 
talewicza "Zwierciadło"

z MYŚLĄ O ARTYŚTACH POLSKICH
(Początek nas. 1)

kontekście. Redaktor naczelny zapowiedział, że 
działalność nowo powstałej placówki nie ograni­
czy się do malarstwa, znajdą lu swoje miejsce nie 
tylko muzycy, literaci, lecz także politycy, biznes­
meni, gdyż doświadczenie uczy, że właśnie sztu­
ka łączyć najbardziej potrafi. Chodzi o stworze­
nie takiego miejsca — zaznaczył — gdzie by

spotykali się Polacy, niezależnie od opcji polity­
cznych, gdzie by dyskutowano na tematy, które 
zmuszają do zastanowienia się nad twórczym 
sednem naszej obecności.

wyraził zadowolenie z powstania nowej placów­
ki kulturalnej Polaków Litewskich.

Jak się rozwinie dalsza 
działalność PGA?

Wdzięczność
Przyjaciołom Galerii

Wyraziła Wanda Mieczkowska, aktywny ini-

Zależy głównie od jej twórców. Ale nie tylko. 
Wiadomo, jak się ma teraz kultura. Raczej nie 
staną kolejki po nabycie obrazów, kiedy w nie­

jednej rodzinie trudno powiązać koniec z koń­
cem. W kolekcji znalazły się obrazy uznanych 
mistrzów, jak i tych, którzy zaczynają. Wymaga 
się jedynie określonego poziomu. Z^ na każdą 
kieszeń można tu nabyć dzieło artystyczne — 
najcenniejsze prace polecamy dla koneserów, 
muzeów, (ciekawe, czy jakieś muzeum w Polsce 
ma ambitniejsze prace współczesnych pla-

ęjator przedsięwzięcia. Przede wszystkim firmie styków-Polaków?), placówek kultury, wciąż po-

4
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Na otwarcie Galerii przybyło wielu miłośników sztukic
nazwijmy Polską Galerię Artystyczną.

Zabierający głos ambasador Jan Widacki 
zwrócił uwagł na ważkość takiej inicjatywy.

Weronika Wojsznis, kierownik PGA (w środku), w rozm ńe z Jerzym Klejnockim (od prawej).
dyrektorem pionu techniczno-administracyjnego

ZNAD WILII
1995.05.09

Jirmy C.Hartwig w Warszawie oraz Z rodziną pla­
styków Romanowskich. H głębi od prawej—Hen-

_ ______ ryk Mażul, redaktor naczelny "Naszej Gazety"

Budimex S.A., która w iście amerykańskim tem­
pie dokonała remontu i wystroju wnętrz. Jesz­
cze dwa dni przed otwarciem Galerii nie było 
drzwi od frontu, szybko i sprawnie instalowano 
oświetlenie, dokonywano części zakupu skro­
mnych, ale gustownych stołów i krzeseł, przy 
których można sobie poczytać prasę polską z 
całego niemal świata, napić się kawy z pączkami. 
Pani Prezes podziękowała innym dobroczyń­
com; firmom C.Hartwig — z Warszawy i Kato­
wic, Centromorowi, Ambasadzie oraz Konsula­
towi RP—za sprezentowanie 15-płomiennego, 
pięknego żyrandola oraz wsparcie dla branej muzyki, w tym na żywo — główniepol- 
rozwinięcia działalności w PGA—jak skrótowo skiej, sprawi, że dużo osób będzie tutaj przy­

Założyciele Galerii przy miłej pogawędce z Jerzym Hinzem, dyrektorem ds. handlowych Centromo- 
ru SA., który przybył na otwarcie PGA z Moskwy oraz radcą handlowym ambasady RP w Wilnie 
Andrzejem Perlikiem

wstających przedstawicielstw i biur. Turysta 
znajdzie tu miniaturowe widoczki Wilna, po­
cztówki, niektóre pozycje książkowe o tematyce 
wileńskiej, prasę. Na prezent z poradą fachowca 
da się wybrać ciekawe obrazy, w tym prace rów­
nież niedrogie.

Jak się rozwinie działalność Galerii, zależy i 
od naszej inteligencji, inicjatyw poszczególnych 
organizacji, klubów, młodzieży. W planie już 
mamy konkretne imprezy, o których będziemy 
informowali Państwa.

Myślimy, że atmosfera obrazów, dobrze do­

chodzić. Powstaje Klub Przyjaciół Galerii, chęć 
spotykania się w tym miejscu wyraziły niektóre 
działające już kluby i organizacje.

4
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Rysz/ard Kaczmarek, kierownik robót firmy
przyJacier'Znad WiliP i Jego wydawców Grzegorz Budimex w towarzystwie Weroniki Wojsznis i 
Wróblewski ze Sztokholmu. Przed laty marzyliśmy Czesława Malewskiego, redaktora naczelnego

na

razem o założeniu Polskiej Galerii w Wilnie dziennika "Kurier WileńskT

Z pomocną dłonią
Nie wszystko cxl razu da się załatwić. Nie

trakcie przygotowania wystawy zaistniał pro­
blem; jak zachować się wobec tak różnorodnych 
prac — tych, którzy są w czołówce malarstwa

miałaby Galeria takiego wizerunku, gdyby nie litewskiego, i tych, którzy dopiero szukają swego
współpraca. Dzięki niej PGA wypożyczyła od 
Konserwatorium Wileńskiego pianino, kontakty 
z Litewską Akademią Sztuk Pięknych pozwalają

oblicza. Jak się zachować wobec wszechobecne­
go "patriotyzmu". Powstały też problemy—"ko­
go z kim" obok nie umieszczać, choć jak powie-

w ramach działających społecznie Rad /\rtysty-' dział jeden z plastyków "złoto i w popiele świeci".
cznych (malarskiej i muzycznej) weryfikować 
zgłoszone prace i propozycje. Rektor Akademii 
Arvydas Śaltenis wyraził satysfakcję z perspe­

ktyw współpracy, tym bardziej, że Galeria zapro­
ponowała objęcie stałym patronatem stu- 
dentów-Polaków z tej uczelni.

Z pomocną dłonią przyszli też poszczególni

Żeby stworzyć pewne konkretne kryteria, znale­
ziono zapewne najlepsze wyjście: powołano 
Społeczną Radę Artystyczną złożonąze znanych 
plastyków, historyków sztuki, krytyków, kole­
kcjonerów. Najwięcej eksponuje się obrazów 
olejnych, są akwarele, grafika, gobeliny. Za­
brakło rzeźby — ze względów technicznych —

ludzie. Niektórzy wypożyczyli do ekspozycji ob- powierzchnia Galerii jest ograniczona.
razy, w ten sposób pozyskaliśmy na pewien czas 
stylowe stoliki i nawet... gramofon. Inni służyli 
^czliwą poradą.

Należy też CKlnotować zaangażowanie sa-

Czy na wystawę trafiły najciekawsze prace 
twórców polskich? Na to pytanie trudno odpo­
wiedzieć jednoznacznie. Niewątpliwie są bardzo 
ciekawe i cenne płótna, w tym twórców nieży-

mych plastyków. Wiele zrobili przy zorganizowa- jących już, takich jak Czesław i Mirosław Zna­
niu ekspozycji Wiktor Szocik, Jarosław Rokicki mierowscy czy Piotr Siergijewicz. Wśród współ-

. i Tadeusz Romanowski, którzy pracowali przy czesnych plastyków na szczególne wyróżnienie 
umieszczeniu obrazów do późnych godzin. Stale zasługują prace Henryka i Ludwika Natale-
interesowała się przebiegiem prac Walentyna 
Skarżyńska, na otwarcie Galerii czekali wszyscy 
plastycy.

Nie było łatwo
Wydawało się — nie zdążymy na 3 Maja —

wiczów, Ryszarda Filistowicza, Wiktora Szocika, 
Piotra Ibiaóskiego, Jarosława Rokickiego, Do­
miniki i Czesława Jachimowiczów, Czesława 
Połomskiego, Lilii Miłto. Na ekspozycji znalazły 
się również prace Tadeusza Romanowskiego, 
Walentyny Skarżyńskiej, Marcina Czechuna,

pojawiały się wciąż nowe problemy, spiętrzały się Stanisława Kaplewskiego, Reginy Filipowicz, Ja-
sprawy, które należało pilnie rozwiązać. Utrud­
nieniem była sama lokalizacja naszej siedziby — 
obiekty znajdujące się na Starówce, przy remon­
tach, wprowadzaniu nowych elementów wyma-

na Jankowskiego, Ireny Herweczko, Andrzeja 
Bałachowicza i innych plastyków, w sumie 
ponad 20 artystów. Nad działalnością PGA czu­
wa jej kierownik Weronika Wojsznis. To ona

gają każdorazowo zgody władz 1 architekta. Ale spotyka się z plastykami, załatwia sprawy for-
krok po kroczku szliśmy do przodu, zaś zaintere­
sowanie inicjatywą kierownictwa firmy Budimex 
S jL, największego na tym etapie naszego Sprzy-

malne, udziela informacji.
Nie jest to pełna lista twórców polskich dzia­

łających w okresie powojennym, część prac no-
mierzeńca i Przyjaciela sprawiło, że dwa pokoje wych autorów przedstawimy w najbliższej
przeznaczone na Galerię momentalnie zmie- przyszłości. Chodzi o stworzenie kolekcji najcen-
niały swój wygląd. Potrzeby powstającej polskiej niejszego współczesnego malarstwa Polaków na
placówki kulturalnej doskonale zrozumiał Grze­
gorz Tuderek, dyrektor generalny firmy oraz ci, 
którzy pokierowali remontem w Wilnie — dyre­
ktor Jerzy Haliński oraz kierownik robót Ry­
szard Kaczmarek. Do obecnego wyglądu po­
mieszczeń wystawowych przyczyniła się i 
wilnianka Celina Jankowska pracująca w firmie, 
i oczywiście brygada świetnych specjalistów bez­
pośrednio zajęta remontem.

Kogo się wystawia?

Litwie. Swe propozycje zgłaszają również Litwi­
ni, Białorusini, Rosjanie — i to jest bardzo cen­
ne. W pianie mamy wystawy z udziałem bardzo 
różnych artystów, choć zależy nam w pierwszym 
rzędzie na promocji twórczości plastyków pol­
skich, żeby byli oni bardziej "zauważalni" w życiu 
kulturalnym u nas, znani w Polsce i w innych 
krajach. Wszyscy ci, którzy z jakichś powodów 
nie mogli zaprezentować swą twórczość w PGA 
"Znad Wilii", mogą to uczynić w najbliższym 
czasie. Czekamy na oferty cxl Państwa, propozy-

Okazuje się, taka prezentacja sztuki polskiej ęje współracy i wsparcie inicjatywy. Zapraszamy
w okresie powojennym jest przedsięwzięciem 
pionierskim. Dotychczas plastycy polscy repre­
zentowali swe prace sporadycznie, grupkami. W

do Galerii, na spotkanie ze sztuką polską przy 
kawie.

W.M., W.W.

to

■
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Gospodyni Galerii w rozmowie z wicemarszaBdem Sejmu RPAleksandrem Małachowskim i postem 
Sejm RL Arturem Plokszto

?4'

Gratulacje od Vytasa Gruudisa, dyrektora Fundusztt Otwartej Litwy

-t

ją;;

O twórczości wiele można mówić... Od lewej plastycy: Piotr Ibiański, Wiktor Szocik, Bronius Gruśas 
i Dominika Jachimowicz

W sali wystawowej
Fot. Bronisława Kondratowicz i Marian Pa­

luszkiewicz (zdjęcie na s.4 u dołu — od lewej)

Iłl
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Śladami naszych publikacji
Pozostał z nami na dobre i złe

Z prof. Jerzym Ordą ("ZW", nr 6-8/95) 
spotkałem się 20 września w 1962 roku w 
Polskim Teatrze przy Klubie Kolejarzy. Liczył 
nas dykcji, opowiadał o zabytkach architekto­
nicznych, pragnął zaszczepić piękno poezji. 
Rzeczywiście, bezinteresownie oprowadzał 
po mieście jak i Aleksander Czernis gości z 
Polski. Sam widziałem, jak patrząc na jego 
skromne ubranie turyści bardzo chćieli mu 
dopomóc materialnie.

To był człowiek-encyklopedia. Co byśmy 
nie spytali, zawsze miał gotową odpowiedź. W 
teatrze było kilka grup, które pracowały w 
różnym zakresie. Ja byłem w grupie Jerzego 
Ordy. Zawsze lubił do nas, młodszych, zwra­
cać się tak:

— Kochasiu, teraz to prawidłowo wyma­
wiasz tekst. I dalej bez pośpiechu, tylko 
wyraźnie, nie połykaj słów.

Lubili i zapraszali go do siebie członkowie 
2^espołu Pieśni i Tańca "Wilia". Jeździł razem na 
koncerty nawet W wierszu, który poświęciłem 
pamięci twórców polskiej sceny na Litwie, 
napisałem:

Rys. Sergiusz Mogilew

W albumie rodzinnym pożółkłe fotografie. 
Przyglądam się twarzom ludzi mi bliskich: 
profesor Orda, aktor Czernis, 

doktor Stryżanowska...
Patrzę na tych, którzy odeszli, 
a przecież wciąż są 
pośród grona swoich następców, 
ludzi wspólnej myśli, 
którzy dzieło tamtych kontynuować chcą. 
Przekażę ten album swemu synowi, 
gdy starość zajrzy mi w oczy, 
a ort, gdy się stanie dorosłym, 
przekaże dalej swej latorośli 
W starym albumie pożółkłe fotoff-afie. 
Mój wnuk pranukowi tłumaczy: 
to byli w tamtych latach Polacy-działacze...
Mógł godzinami stać, opowiadać — znał 

nawet właściwości fundamentów... Aleksander 
Czernis opowiadał: w 1946 roku chodził po rui­
nach domów, koło jednego z nich była wywie­
szona pościel. Podszedł Orda i chciał zmierzyć 
linijką rozmiary cegieł, szerokość ścian domu 
zrujnowanego wojną. Jakaś kobieta narobiła 
krzyku myśląc, że chciał "gwizdnąć" zawieszoną 

bieliznę. A tu i milicja się znalazła... Dobrze, że 
w tym czasie przechodził obok jeden z licznych 
znajomych Ordy. Zaczął tłumaczyć:

— Eto nasz profiesor, komisar. Prosto kok 
istoriku jemu interesny razmiery larpiczej dla na- 
ucznych celi..

Sprawa się wyjaśniła, a kobieta nie mogła 
wciąż uwierzyć:

— Oj, i nie widać, że to profesor! Tak 
skromnie ubrany...

Jerzy Orda pewnego razu porządkując jak 
zwykle rękopisy natknął się na moje nazwisko i 
powiedział:

—Panie Janie, twój przodek o takim nazwi­
sku i imieniu w 1556 roku na Litwie zasłużył od 
króla pochwały, wolność i wielkie obszary ziemi. 
Jest taki dokument w archiwum...

Jego śmierć była dla wielu bolesnym ciosem. 
Chociaż wiedzieliśmy dobrze wszyscy, że dni ma Jan Kozicz

Mógł godzinami opowiadai—znał nawet wbticiwoici Jundameniów...
Fot. Archiwum

' T 'S'

policzone. Pewnego razu zasłabł w kościele 
Św.Ducha. Mieszkałem wtedy niedaleko cmen­
tarza na Rossie, gdy dowiedziałem się przy pra­
cy, że za 15 minut będą go chować. Nie było 
czasu biegnąć do domu, by przebrać się. 
Czekałem ze łzami w oczach. Potem niosłem 
jego trumnę do miejsca wiecznego spoczynku.

W mieszkaniu p. Ludmiły Doroszkiewicz w 
czasie stypy wspominano długo i serdecznie te­
go wspaniałego człowieka.

Portret Ordy w wykonaniu wileńskiego ry­
sownika Siergieja Mogilewa wisi w moim poko­
ju wśród fotografii ludzi mi bliskich, w starym 
albumie są jego zdjęcia. A mógł przecież 
porzucić ukochane Wilno, odjechać do Toru­
nia, tak jak to zrobili inni. Lecz, nie! Pozostał na 
dobre i złe. Wiedział dobrze, że tu jest potrzeb­
ny Polakom.

Inicjatywy młodzieży ^'tutejszej"
:?Ś-: Si®

PRASZCZURY KLUBU "WŁÓCZĘGÓW II

Wacław Korabiewicz — "kilometr"
Wi

Wacław Korabiewicz jako lekarz "Daru Po­
morza" (1933-1939)

W Wilnie tradycyjnie istniał cały szereg 
przeróżnych organizacji młodzieżowych o cha­
rakterze samokształceniowym. Wszystkie one, 
mimo pozorych różnic ideologicznych, odzna­
czały się swoistą regionalnością i bardzo typową 
spójnią sentymentalną. Nawet przyjezdni sta­
wali się tu nagle "Tutejszymi". To miasto po 
prostu ma w sobie jakiś "klej" rodzinny, co każę 
się pocałować i mówić na Ty.

Na czele młodzieżowej elity od wieków stał 
Uniwersytet. Na początku jego żywota, za pa­
nowania Jezuitów, nie było oczywiście mowy o 
innych organizacjach studenckich od "Bractwa 
Przenajświętszego Sakramentu" (założonego 
przez Piotra Skargę), lub "Bractwa Panny Ma­
rii" (późniejsi "Sodalisi" — 1576). Były to czasy 
walk z "herezją", a więc nie obeszło się wówczas 
bez rozpraw sądowych, nawet przed majesta-

Niejednokrotnie drukowaliśmy wspomnienia Wacława Korabiewicza. Ostatnie na- 
deszły przed śmiercią. 15 lutego 1994 roku, zmarł w wieku lat 91.

Z wykształcenia lekarz i etnograf, z pasji żeglarz I podróżnik. Poeta i autor 22 
książek. Wojna zastała go na szkolnej fregacie "Dar Pomorza". Potem kontynuował
pływanie jako lekarz okrętowy na transportowcu "Sobieski" I w 1943 roku przeżył jego 
storpedowanie. Był degatem Rządu Polskiego w Londynie, Brazylii oraz w Afryce, m.ln.

Warszawie.
Urodzony w Petersburgu, Wacław Korabiewicz studiował medycynę w Wilnie. Tylko

retów i Promienistych. Ci ostatni wierząc w 
w Rodezji, jako opiekun obozów dla uchodźców polskich. Z Afryką wtedy powiązał na ścisłą zależność ducha od wielkiej otaczającej 
dłużej swój los, zajmując się etnografią Czarnego Lądu. Do Polski powrócił w roku Natury, organizowali zebranie na łonie przyro- 
1956. Przekazał swe bogate zbiory, m.in. krzyży koptyjsklch Muzeum Narodowemu w

dlatego, że chciał pływać, zaś wada wzroku nie pozwalała zostać marynarzem. W tych młodzieży w okolicach Wilna musiało wywołać 
czasach został czynnym harcmistrzem, założył Klub Włóczęgów w mieście nad Wilią, niepokój w środowisku policyjnym. Rok 1822 
Wilno potem często wspominał, zaś kiedy powstało "Zad Wilii", nadsyłał swe wspomnie- przyniósł liczne śledztwa, a co za tym idzie, 
nia, choć choroba dawała się we znaki.

tern królewskim. Ale te głupie i wrzaskliwe eks­
cesy raczej uchodziły pod świętą protekcją 
również bezkarnie.

Na szczęście, nie tylko burdy i tumulty za­
notowała historia. Za przykład kulturalno- 
twórczego działania młodzieży akademickiej 
może służyć uroczysty obchód kanonizacji 
św.Kazimierza (1604), kiedy młodzież wprowa­
dziła artystycznie wykonane, alegoryczne figury, 
jakie w świadomej czy podświadomej tradycji 
powtórzono potem w 1927 roku w tzw. "Zda­
rzeniu" oraz w programie pt. "Zabijanie Bazyli­
szka". Z momentem zniesienia Zakonu Jezu­
itów na dłuższy czas akcja bractw religijnych 
ucichła. Żacy stracili temat do popisów.

Czy istniały za czasów "Szkoły Głównej Li­
tewskiej i Wileńskiej" (nazwa Akademii za cza­
sów rosyjskich) organizacje młodzieżowe, trud­
no powiedzieć. Jeżeli nawet i były, to żadnego 
wpływu na społeczeństwo nie wywierały. Cisza 
na tym polu trwała aż do wieku XIX, kiedj' to 
ukazał się pierwszy numer pisma "Tygodnik", 

J wydany przez gromadkę przyjaciół z ławy uni-
wersyteckiej. Zbierali się oni w mieszkaniu pry­
watnym niejakiego Witalisa Izbickiego, gdzie 
czytano "rozprawy z różnych przedmiotów" i 

dyskutowano na aktualne tematy. Nazwali się 
oni Filomatami, a działu się to w latach 1804- 
1806... Już w roku 1807 Joachim Lelewel 
wyrażał się, że towarzystwo nasze "en decaden- 
ce" (upada). Ale upadkowi temu nie była winna 
zła organizacja, ani jakieś prześladowania poli- 

jne, tylko surowe poglądy rektora, prof. Jana
SniIniadeckiego, który wyrażał obawę, że młodzież 
oddając się zbytnio dysputom, zapomni o na­
uce.

I znowu nastąpiła w młodzieżowej kulturze 
przyczajona cisza aż do roku 1816, kiedy to 
zaczęła krążyć po mieście gazetka "Wiadomości 
Brukowe" o charakterze złośliwie satyrycznym. 
Redakcja złożona z brawurowo śmiałych a uz-
dolnionych piór, nazwała siebie "Towarzystwem Nastąpiły niekończące się represje. Władze za­

borcze starały się skłócić społeczeństwo. "Tutej-Szubrawców", które istniało do roku 1822 (os­
tatni numer "Wiadomości" ukazał się 3 czerwca 
tegoż roku).

Patrząc na działalność Szubrawców' nasuwa się
mimowolnie myśl, ay oty satyryczne wyświetlenia wodzem był ksiądz Mackiewicz, czy może
przewinień spoletznych nie pobudziło młodzież akade­
micką do pTj^jadeiskiej ąjójrń na rzecz odbudowania
pjcgzny? Z tego ducha właśnie zaczęli się odradzać kochanym, tolerancyjnym, braterskim Wilnie z 
FilornacLOnitowyraźiiepcislawiSsobiezaoelkrzewie- Filaretów "Klub Włóczęgów". Jego hasłem: 
nie życzliwości wzajemnej i cnoty z wiarąw lepsze jutro, życzliwość międzyludzka.

Kto wie, czy sarkastyczny krytycyzm Szu­
brawców nie ukierunkował pozytywnie pracy 
Filomatów, którzy stali się ogniskiem nadziei w 
okresie ponurych prześladowań. Wkrótce roz­
dzielili się na dwie pokrewne organizacje: Fila- 

dy, byli jakby pierwszym naszym "polsko-lite­
wskim PTTK" (kołem turystycznym).

nTakie bezkontrolne "buszowanie 

przymusowe zwijanie działalności wszystkich 
podejrzanych organizacji akademickich. Cho­
ciaż pod pięścią najeźdźcy one umarły, to żyła 
dalej ich wielka idea braterskości, właśnie dzię­
ki "Ludziom Tutejszym". Były czynione prół^ 
oporu — na przykład powstanie "Sarmatów" 
(1827), ale natychmiast przewódcę wzięto w 
rekruty na Kaukaz. No, i wreszcie nadszedł ów 
pamiętny rok 1831! Do powstania poszła cała 
zrzeszona i niezrzeszona brać studencka. Hasła 
filareckie obrócono w czyn. Nikt z tej młodzieży 
do Wilna nie wrócił. Najdalej chyba zabrnął 
Domeyko, aż do ...Chile. Warto poczytać jego 
pamiętnik. Ileż tam umiłowania Litwy i 
bezbrzeżnej tęsknoty za Wilnem!

W 1842 roku Uniwersytet zlikwidowano.

szym" kazano pod knutem przypomnieć swoje 
pochodzenie. Niełatwa to była rzecz. Jakże tu 
odróżnić w walce o wolność wspólnej ojczyzny.

Mackevićius?
I oto powstał, a raczej odrodził się w starym.

ZNAD WILII
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200 rocznica urodzin Adama Mickiewicza nie za górami

Z historii budowy pomników Wieszcza w Wilnie
a'

Mickiewicz Zbigniewa Pronaszko, miał su-

wy kierunki dzałań; wzniesienie pomnika z bu­
dową szkoły im. Adama Mickiewicza.

Żaden z projektów akcji nie został zrealizo­
wany. Dopiero przybyły z Krakowa Zbigniew 
Pronaszko — "malujący rzeźbiarz" w stylu 
wczesnoformistycznym wykonał z desek po­
mnik wieszcza. Prowizoryczna jego makieta nie 
była dobrze przyjęta przez wilnian i miała żywot 
krótki — "popłynęła" w czasie powodzi 1938 
roku. Pisaliśmy o tym niejednokrotnie w "Znad 
Wilii". Był to rzadki, jeśli nie jedyny wtedy wypa­
dek użycia awangardowej konwencji dla wyra­
żenia treści patriotyczno-narodowych przy bu­
dowie monumentów.

Dzieło Pronaszki zostało należycie ocenio­
ne dopiero później. Artysta bardzo mocno prze­
żył swą porażkę. Kiedy ogłoszono w latach 30 Takim widział pomnik Mickiewicza Czesław Jankowski

rową grozę i wieikoSi pierwotnego bóstwa, obok nowy, konkurs na pomnik wieszcza, opuścił wte-
romantycznej pozy h" modernistycznym wykona­
niu. Fragment rzeźby

Marzeniem wilnian od wielu lat było wznie­
sienie godnego pomnika poecie, który tak moc­
no swe losy złączył z grodem nad Wilią. Zamie­
rzenie trudno było jednak zrealizować do 
uzyskania niepodległości — sprzeciwiały się 
ostro władze carskie. Sytuacja nieco zelżała na 
początku wieku. Wtedy to, w 1905 roku "Kurier 
Litewski" wystąpił z akcją wzniesienia pomnika. 
Zgłoszono kilka projektów, wśród których 
największe zainteresowanie zdobyty dwa — 
Czesława Jankowskiego (opisany 29 stycznia 
1906 r. w nr 24 "Kuriera Litewskiego"). Rysu­
nek na prośbę rzeźbiarza wykonał malarz 
Stanisław Bohusz-Siestrzencewicz. I inny pro­
jekt — Stanisława Jarockiego, który miał 
pogodzić powstałe w trakcie rozwijania inicjaty­

dy raz na zawsze Wilno — zapisał brat artysty 
Andrzej Pronaszko. Szkoda, że w Wilnie nie 
znaleziono możliwości utrwalenia dzieła wybit­
nego plastyka w bardziej trwałym materiale.

Z następnymi projektami też były proble­
my, zamiarowi zrealizowania zaakceptowanego 
pomnika autorstwa Henryka Kuny przeszko­
dziła wojna. W Wilnie zostało tylko 6 tablic 
rzeźbionych w granicie, z których miał być wy­
konany cokół. Jedna z nich znajduje się w Pa­
łacu w Wilanowie, część zaginęła. Ocalałe w 
Wilnie płaskorzeźby ostatnio można oglądać 
przy nowoczesnym pomniku Mickiewicza, który 
stanął nad Wilenką, nieopodal kościoła św.An- 
ny w roku 1984. Wykonał go rzeźbiarz litewski 
Gediminas Jakubonis.

Romuald Mieczkowski

f)

Znad Odry

Polskie mity
Zdawało się po pamiętnych wyborach 

czerwcowych 1989 r., że społeczeństwo w Polsce 
zechce jak najprędzej zapomnieć o czasach "ko­
szmarnej komuny" i z radością podda się dzia-

domowego, wydaje się też oczywiste. Stąd brak 
pochwał w przypadkowej a głośnej dyskusji au­
tobusowej czy targowiskowej, natomiast w tych 
samych miejscach następuje ostra krytyka dnia 
dzisiejszego i zarazem apoteoza przeszłości.

Zapewne jednak ci, którzy przeżyli więk­
szość życia w PRL pamiętają, jak w nocnych 
Polaków rozmowach, w kabaretowych ske­
czach, w wielkiej złości na końcu kolejki po węd-

łaniu nowej rzeczywistości. Ale już wybory do liny tęskniliśmy za II Rzecząpospolitą. Jak opo- 
sejmu w 1993 r. wykazały, że nie będzie łatwo władaliśmy sobie, nie znając jej z autopsji, o
zapomnieć i wymazać z pamięci zbiorowej, a 
jeszcze bardziej indywidualnej, każdego obywa­
tela, minione 45 lat PRL-u. Dziś, gdy kapitalizm 
pokazuje swą coraz bardziej "normalną" twarz.

idealnym życiu "za czasów Piłsudskiego". To by­
ło prawdziwe życie, "komuna" zaś wredna i pa­
skudna. Jeżeli ktoś jej dokopał, wyśmiał, to mógł 
"liczyć na punkty", poklask społeczny, nawet je-

gdy mamy (nie tylko my, zresztą) kilkumiliono- żeli byi to poklask cichy.
we bezrobocie, a zwykła rzeczywistość w demo­
kracji nie różni się dla przeciętnego obywatela 
od szarej rzeczywistości w czasach realnego so-

Mamy tu więc pewnego rodzaju stopniowa­
nie; idealny jest ten ustrój, ta Polska, która była 
wcześniej, ta aktualna jest niedobra. Czy rze-

cjalizmu, coraz częściej słychać wzdychania do czywiście?! Oto znakomita książka redaktora 
lat minionych. Człowiek pozbawiony pracy paryskiej "Kultury" — Jerzego Giedroyca pt.
twierdzi, że w socjalizmie — jak było tak było. "Autobiografia na cztery ręce". Dużo w niej kry-
ale wszyscy pracowali. Ktoś wyrzucany na bruk tycznych słów o Drugiej Polsce, tej idealizowa-
z mieszkania — przez kamienicznika lub gospo­
darkę komunalną — krzyczy; "Za komuny to 
było nie do pomyślenia!" I tak dalej. Nie ma co 
mnożyć przykładów.

Jakkolwiek jednak było "za komuny", to nie

nej przez dziadków i wnuki, o tym wzorcu "jed­
nego metra", Polsce Marszałka i Mościckiego. 
Zresztą sam marszałek nie był postacią nielu- 
bianą przez Giedroyca, wręcz przeciwnie, reda­
ktor "Kultury" określa się jako piłsudczyk. A

można zapominać o zyskach, które przyniosła jednak — bliższa mu jest prawda. Wobec czego
demokracja, jak i kapitalizm. Również nie ma oceny II Rzeczypospolitej są surowe. Pewnie
potrzeby ich opisywać. Tylko, że te zyski, te ko- subiektywne, bo każde ze znanych ocen mają 
rzyści już po kilku latach "pławienia się" w nich jakieś cechy subiektywizmu, lecz jeżeli ten su- 
wydają się nam oczywiste. To, że w Polsce nie biektywizm jest "w poprzek" obiegowych opinii, 
ma kolejek po mięso, artykuły i sprzęt użytku jest z gatunku sądów niepopularnych, to tym

CENNIK OGŁOSZEŃ
1 cm kw. — 2 Lt (1,20 zł).

Ceny ogłoszeń na pierwszej i ostatniej 
stronie są wyższe o 100 proc. Do tego do­
dać należy 18 proc, podatku PVM (od war­
tości dodanej). Przy dostarczeniu ogłosze­
nia gotowego do druku stosujemy znizkę 
wysokości 10 proc. Taką samą zniżkę sto­
sujemy przy drukowaniu ogłoszeń o wy mia­
rach powyżej 400 cm kw. (pól strony gaze­
towej) I 20 proc. — za całą stronę. Przy 
powtórzeniu stosowany jest rabat wyso- , 
kości 10 proc. Redakcja udziela prowizji za 
dostarczanie ogłoszeń.

Iśganytojo 2/4, 2001 Yilnius 
teL 22 42 45, tel.lfax 22 34 55

. bardziej jego autor wzbudza szacunek, a owe 
sądy stają się wiarygodniejsze.

Osobom, którym wydaje się, że żyją w pa­
skudnym ustroju, a poprzedni był dobry, pole­
cam tę książkę. Podobnie jak tym, którym się 
zdaje, że poprzedni ustrój był wredny a znako­
mita była Polska przedwojenna.

Eugeniusz Kurzawa

Projekt Stanisława Jarockiego przewidywał umieszczenie pomnika przy "Domu Mickiewicza”, w 
którym mieściłaby się również szkoła

Płaskorzeźba z pomniku Henryka Kuny, którą znaleziono po wojnie. Eksponowana jest w Wilanowie 
w pałacowym parku

TT

„Zriad Wilii” — niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny
Adres redakcji: 2001 Vilnius, ul.lśganytojo 2/4, teł.: 224245, 479480, fax 223455
Red, naczelny: Romuald Mieczkowski. Wydawca: VanRoma SA—prezes Wanda MarcirAiewicz-Mieczkowska
Konto: 400467987 Komercinis bankas „Vilniaus bankas", kod 260101777
* Skład komputerowy. Druk offsetowy * Drukarnia Przedsiębiorstwa Wydawniczego „Spauda"
* SL160 * indeks 67248 * Podpisano do druku 6 maja 1995 r.

Fot. Archiwum
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WITAMY UCZESTNIKÓW 
I GOŚCI IMPREZY!

S:
I

S:

PAMIĘTAJMY 
O PRENUMERACIE

n spoTMniA 7>osrr^eit:'}s
Mamy nadzieję, że przybędzie ich dużo. Do biura organizacyjnego 

Spotkań, które mieści się w redakcji "Znad Wilii", napływają wciąż nowe 
potwierdzenia udziału zaproszonych literatów. Prawda, jak to w życiu 
bywa, z różnych powodów część naszych Przyjaciół nie będzie mogła 
przybyć, przysłali oni serdeczne pozdrowienia i zapewnienia, że będą z 
nami, w te majowe, pełne poezji dni...

niejako spadkobiercami bogatej spuścizny Wielkiego Księstwa Litewskie­
go. Na pewno, tak jak i w czasie ubiegłych Spotkań, z pewnością nawiązane 
zostaną nowe przyjaźnie, które — tyć może — zaowocują wierszami i 
nowymi przektedami. Dziś, kiedy kultura z trudem sobie radzi i brakuje 
mecenatów, liczą się wszystkie kontakty bezpośrednie — inaczej droga 
wzajemnego poznania jest znacznie dłuższa lub i wcale niemożliwa. 
Ubiegłoroczne Spotkania wykazały, jak są potrzebne takie imprezy. I 
jeszcze, co bardzo ważne, polscy poeci Wilna w ten sposób mogą zre­
wanżować za promocję ich twórczości w Polsce, za przekłady wierszy na 
inne języki.

S:
I

Na drugie półrocze można jej | 
dokonać dla Dzielników na Litwie do p 

15 czerwca w urzędach pocztowych 
kraju. I

Cena prenumeraty na 6 miesięcy | 
wynosi 9,36 Lt, na 3 miesiące — 4,68 h 
Lt i na 1 miesiąc 1,56 Lt |

Nasz indeks: 67248 II

Wszędzie tam, gdzie prowadzony jest 8 
kolportaż prasy polskiej, prosimy zostawiać |

I; zgłoszenia na prenumeratę "Znad Wilii" . 
bez kosztów dostarczania. Informacji |

I; można zasięgnąć telefonicznie: |
22 42 45, 47 94 80. ||;

Spotkania spotkały się z wielkim zaintereso- 
waniem. Poeci mile będą widziani w wielu szko- g 
łach Wilna i Wileńszczyzny, o czym świadczy g 
ilość zaproszeń na spotkania autorskie, znacznie B 
przekraczająca możliwości uczestników. Do im- | 
prezy pragną przyłączyć się również muzycy i | 

- plastyty. I takie wspólne spotkanie, biesiada po- B 
etycka, z ciekawym programem, odbędzie się w B 
nowo otwartej Polskiej Galerii Artystycznej przy g 
redakcji dwutygodnika. g

Na tegoroczne spotkania przybyli poeci ra- g 
czej nie uczestniczący w I Spotkaniach. W ten g 
sposób chcemy postąpić sprawiedliwie i zaprosić k 
tych, którzy nie mieli możliwości wcześniej g 
przyjechać do Wilna. Zaprosić naraz wszystkich g 
naszych Przyjaciół — a jest ich dużo, co z g 
radością stwierdzamy — nie jesteśmy w stanie. B 
Myślimy, że impreza stanie się kalendarzowa i co R 
roku będziemy mogli gościć poetów częściej i z U 
różnych krajów. R

Liczymy również, że Spotkania będą wie- B 
lowymiarowe i barwniejsze poprzez udział w g 
nich gości, reprezentujących inne kultury (gre- H 
cka, arabska), jak też naszych Przyjaciół, z który- ■ 
mi niekiedy stykamy się na co dzień — literatami • 
litewskimi oraz innych narodowości; będącymi

R. M.

g
H I

Godzina u Wieszcza w czasie I Spotkań Poetyckich. Przemawia prof. Tadeusz Bujnicki 
' Fot. Bronisława Kondratowicz

Prenumerata dla Czytelników za gra-
I; nicą — bez zmian. W Polsce prenumerata |
I roczna wynosi 73,60 zł, dla krajów Europy |
I Wschodniej—30 USD, dla krajów Europy 
I; Zachodniej, Ameryki i Australii—88 USD

lub 56 £. Zaabonować czasopismo można |Sj luu . £-<cłauvrii«^vTciv V£«cuv^^iiaiJi«_r iiivr£jjo {«

I na dowolny okres, przesyłając czeki na na- 8 
zwiska wydawców i adres redakcji. |

Wpłat w Polsce dokonywać należy na | 
konto Towarzystwa Miłośników Wilna i

i; Ziemi Wileńskiej: Bank PKO BP, Oddział 
II Warszawa, Nr 1528-159317-132 z dopis­
kiem "Prenumerata "Znad Wilii". Na to 
konto można dokonywać innych wpłat — 
na Fundusz im.Prezydenta E.Raczyńskie- iśgo (wysyłka pisma na Wschód), roziiczeń za | 

I ogłoszenia itp. O wszystkich wpłatach pro- | 
simy informować redakcję. |

Czasopismo do nabycia w Warszawie, w il 
kiosku Stowarzyszenia "Wspólnota Pol- |

I: ska".
>xDrodzy Państwo, prosimy też pamiętać, 

że prenumerując "Znad Wilii" —wspiera- 8 
cie Państwo prasę polską na Litwie i udo- a 
stępniacie ją Czytelnikom na Wschodzie! |

Budujmy razem pomosty 
między Rodakami!

V V
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Linie życia

OJCIEC CHRZESTNY ALEKSANDER
Uchodził za dziwaka. Unikał mocniejszych 

trunków, w tym monopolowych. Chwalił nato­
miast wytrawne wino, które zwano "kwasem".

nie nasza, objawiła się później, kiedy zaczęli z 
odwiedzinami przyjeżdżać krewni. Lepiej ubra­
ni, bardzo kulturalni. Byli w ortalionowych

Był jakby mniej od piosenek, co śpiewano pełną płaszczach, przywozili cukierki w kolorowych 
piersią—miał gust wręcz niepojęty—namawiał papierkach, młodzi też mieli kolorowe skarpet-
do wsłuchania się w symfonię, w podnieceniu 
tłumacząc ku uciesze innych, że w muzyce tej 
jest szum wiatru i przelewanie się fal morskich, 
odgłosy przyrody. Kiedy słuchaliśmy razem ta­

ki. Niewiadomo czemu odjeżdżając płakali. 
Chciało się razem z nimi jechać do tej Polski.

Był też sam wuj zachłannym czytelnikiem. 
Prenumerował szereg czasopism z Polski: "Try-

kiej płyty jakoś nie udało się znaleźć żadnych bunę Ludu", ale i "Przekrój", "Dookoła świata".
szumów i odgłosów, choć owszem, była w niej
jakaś niewytłumaczalna, ale nudnawa dla nas było wielką frajdą.

Te ostatnie oprawiał w roczniki. Oglądanie ich

tajemniczość.
Zachowało się zdjęcie: chrzestni rodzice, 

obok ksiądz Hoppe. Stykałem się potem z nim 
kilkakrotnie i przyznam, że był dla mnie trochę 
"podejrzany" jak na księdza — zbyt wesoły, 
przez cały czas sypiący żartami. Raz, kiedyśmy 
szli na cmentarz, ujrzałem go w kombinezonie 
pod samochodem, chyba to była pobieda, gwiz­
dał radośnie przy naprawie jakiejś usterki. Czy 
"prawdziwy" ksiądz mógłby na coś takiego 
pozwolić?

Bardzo go lubiłem i szczerze żałowałem je­
go wyjazdu z Kalwarii. Jak się okazało po latach 
— do Odessy, gdzie i pozostał.

Imieninowych prezentów chyba najbardziej 
oczekiwałem od ojca chrzestnego. Jednego razu 
dostałem pięknie rzeźbione szachy. Jako dobry 
szachista, wuj Aleksander wcześnie mnie nau-

A pracował wtedy w... wytwórni wódek. Był 
dostawcą jej produkcji, nie powiem, że poza 
granice Litwy — czego czego, a gorzelni nie 
brakowało! Pewnego razu obiecał mi, że po 
zakończeniu roku szkolnego zabierze z sobą w 
rejs nad morze. I taka okazja się nadarzyła — 
trzeba było wyekspediować kilka wagonów 
wódki do różnych miast, kończąc Kłajpedą.

Podróż odbywała się w towarowym wago­
nie, wśród skrzyń z alkoholem, na posłaniu ze 
słomy i jakichś materaców. Jechaliśmy od mia­
steczka do miasteczka, pozbywając się po dro­
dze części ładunków. Długo staliśmy na boczni­
cach. Włączano nas do różnych zestawów. Przy 
tej operacji zamykał mnie wuj w naszym wago­
nie i szedł błagać kolejarzy, żeby cofali wagony 
"miękko". W pertraktacjach najlepiej skutko­
wało półlitra. Wuj miał w tym swój interes —

warii, czemu zawdzięczała swą nazwę. Dalej 
biegła w kierunku Werek, gdzie wpadała do 
Wilii.

Najbliżej domu z czerwonej przedwojennej 
cegły znajdywał się staw. Zarośnięty pachnącym 
tatarakiem, z kumkaniem żab w letnie wieczory. 
Pluskaliśmy się w wodzie w upalne popołudnia, 
łowiliśmy koszem karasi. Smażone podawano 
potem je do stołu, pośród winorośli ganku, wi­
sien i jabłoni w sadzie. Stały też tam ule —wuj 
był wielkim miłośnikiem pszczół. Pszczelarstwa 
nauc^ł również mojego ojca, który odtąd żył tą 
pasją i tylko po rozbiórce domu musiał się z nią 
rozstać i zamieszkać w bloku. Jakże tego żało­
wał! Ojciec z wujem posiadali chyba najbogat-
sze w okolicy pasieki, sprowadzali z Polski fa-

czył w nie grać, ale prawdę mówiąc wołałem dyrekcja przeznaczała określony procent ładun-
inne gry — piłkę, graliśmy też całymi dniami z 
bratem w pingponga — na stole, który zrobił 
nam ojciec. Dostawałem też w prezencie książ­
ki. Do dziś w mojej bibliotece od tamtych cza- 
.ów obecny jest sfatygowany nieco "Quo vadis" 
Sienkiewicza. Cieszyłem się też z niemieckiego

ku na tzw. stłuczkę i jeśli okazywała się ona 
mniejsza, można było w nagrodę część alkoholu 
zabrać. Jeśli straty przewozowe przekraczały 
"normę", czekała długa wołokita*, trzeba było 
wywoływać komisje, sporządzać akta.

Po kilku dniach dotarliśmy do celu. Ileż usły-
atldsu świata. Wielokrotnie oglądałem mapy i szałem po drodze ciekawych opowieści! Rejs był 
by!y to najpiękniejsze obrazy, w których umiesz- udany. Do dyspozycji wuja pozostała skrzynka
czałem przeżycia z przeczytanych książek.

Gdzieś na mapie była Polska. Starałem się
czy dwie alkoholu, otrzymał za to równowartość 
pieniężną. To pozwoliło parę dni spędzić w

wyobrazić co to takiego. Kojarzyła się ona z Połądze. W ten oto sposób na początku lat 60,
napisami na starych gazetach ze strychu, na bu- dzięki "wódczanemu transportowi" po raz pier-
telkach po "synalce", w których — wydawało się wszy zobaczyłem morze.
— czuć zapach podobny do lemoniady, którą 
przywozili rodzice z miasta. Polska, ta lepsza, i

Wuj Aleksander mieszkał w Nowosiółkach, 
dwa kroki od Wilna. Na ustroniu, w przepięknej 
miejscowości. Niedaleko był las z dąbrową, w 
dole płynęła rzeczka Cedronka. Wartko niosła 
swe wody przy stacjach drogi krzyżowej w Kal-

głębokimi jarami. Na ich dnie rosły drzewa.
chową literaturę. Z prośbą o porady zwracali się których wierzchołki pozostawały u naszych stóp.

W obliczu księżyca wyglądało to groźnie. Prze-do nich miejscowi pszczelarze, a kilka razy przy­
jeżdżali ludzie z odległych zakątków Litwy. Mio- 
dobranie zasługuje na oddzielny, pełen barw i 
słodyczy opis.

Nowosiółki najczęściej odwiedzaliśmy "po 
kościele". Po sutym obiedzie dorośli i dzieci szli 
na spacer do lasu, nad wspomnianą Cedronkę. 
Mężczyźni naginali leszczyny i zrywano orzechy. 
Bliżej jesieni pojawiały się borowiki i rydze, że o 
innych, bardziej pospolitych grzybach nie 
wspomnę. Czasem 2^enek grał na harmonii. 
Śpiewano zawsze to samo — "Szła dzieweczka", 
"O mój, rozmarynie", "Wojenko, wojenko"... 
Niekiedy ktoś intonował piosenkę po białoru­
ska. Piosenki rosyjskie poszły do innych domów.

Późno wieczorem zahasani wracaliśmy od 
Popławskich do Fabianiszek. Całymi rodzinami.
wraz z Hrypińskimi, Stankiewiczami, Kołoszew-

chodziliśmy koło Magazynki — w czasie wojny 
były tam magazyny z amunicją, a także z pro­
wiantem dla wojska. Jedno ze wzgórz miało 
nazwę Partyzantka. To właśnie o niej najczęś­
ciej rozprawiali mężczyźni.

Kiedy wychodziliśmy z lasu, zostawało 
przejść przez zroszone chłodem pola koniczyny 
i łubinu — i zaczynały się Fabianiszki. Część ich 
w czasie wojny w Indochinach została przezwa­
na "Koreą" — tak już pozostało do zagłady 
osiedla i zabudowania go pod koniec lat 70 
blokami. My zaś mieszkaliśmy w "Ameryce" — 
bogatszej części. Nie mogło być inaczej — nasza 
rodzina przed wojną zwana była z białoruska 
Panki**. Choć i nie było wielkiej eksploatacji, 
bo zatrudniała służby niewiele: paru parobków, 
jakieś kobieciny do pomocy przy pracach domo-

skimi. Większość rodziny, nie licząc tych, którzy wych. Ale jadano i chleb biały, nie pat^c na 
wyjechali do Polski, została blisko siebie. Prócz ciężką robotę czarną. Drewniany dom ojciec po 
ciotki Broni, która poszła do Nowosiółek, kiedy wojnie przebudował, podniósł ściany, gont na 

dachu został zastąpiony nierdzewną blachą.poznała wuja po jego powrocie z łagrów w Ka-
ragandzie i Kutaisi. Ojciec chrzestny mówił o oszalowane ściany pomalowano na żółto.
tym niechętnie, jednakże nie obchodziło się bez Węgielne deski miały kolor brązowy, okiennice 
"zsylnych" opowieści, szczególnie kiedy spotykał wyróżniały się brązowo-białymi pasmami.
się z wujem Bolesławem Piotrowskim z Poszy- piękny dom!
łajć, z którym razem przebj-wał zesłańczy szlak. Romuald Mieczkowski
Wtedy na ogół nie pijąty chrzestny pozwalał 
sobie na głębszy. Wuj Bolesław odszedł, a ja tak 
i nie zdążyłem z nim na ten temat porozmawiać, 
już jako dorosły z dorosłym...

Wracając szliśmy przez las. Był on stary, z (białorus.)

y wołokita — zwłoka, marudzenie (ros.)
** panki, panok — panowie, panZNAD WILII

1995.05.098


